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*  K a r d y n a ł o w i e  p o l s c y .  Od b a rdzo  już  dawnych 
lat nie  było kardynała  w narodzie  polskim. Osta tn i  z nich 
J a n  L ipski,  b iskup k ra k o w sk i ,  u m a r ł  przed  s tu  przeszło la- 
$y ( 2 0  lu te g o  1 7 4 0  roku  w Kielcach). P u r p u r a  rzymska 
rządk iem  bardzo  była zjawiskiem w kościele  p o l s k im ,  bo 
prawa n a ro d o w e  tam owały  jej p rzystęp  do Rzplitej ,  Dla 
te g o  k a rdyna łów  francuzkich  , w ło sk ic h ,  h iszpańsk ich  i t. d . ,  
ani p rze l iczyć ,  polsk ich  zaś każden  historyk ła two sp a m ię ­
ta .  P raw o  n a ro d o w e  n ieośw iadczyłoby  się  n igdy  przeciw 
kardynalstw u n a ro d o w e m u  i b isk u p o m  naszym  m e tru d m ło b y  
w s tępow an ia  do  tego  wielk iego g ro n a  książąt k o ś c i o ł a , m ę ­
żów zas ługi i św ią to b liw o śc i ,  gdyby nie p e w n e  s tosunki  
m ie jsc o w e ,  k tó re  pospo l ic ie  szanow ać  n a le ża ło ,  k tóre  za­
sadę  ęząd u , tu  nas stanowiły .  Otóż arcy -  b iskup  gnieźnieński 
by ł  g łow ą kościoła  i obok  niego żadna  wielkość s tać  nie- 
m o g ła ;  gdyby więc łaska  świętej  stolicy sp ływała  ciągle na 
p ry m as ó w  p o l s k i c h , p raw o  milczałoby a na ró d  z w dz ię ­
cznością  dla władzy, z r a d o śc ią  dla dum y w ła sn e j ,  witałby 
u  s i e b ie ,  na sw ych  polach z ro d z o n y c h ,  po  po lsku mówią­
cych rządców  k o ś c i o ł a , p om iędzy  k tórem  i p rzes taw a ł  duch 
Boży, bo z n ich  wyznaczał  do czesn y ch  n am ie s tn ik ó w  C hry ­
s tu sa .  Ale z d a rz y ło  się t a k ,  ze z p om iędzy  Polaków , k tó ­
rzy w Rzplitej  g łos m ie l i . najwybitn iej  o d ry so w a ł  się  na 
tle dz ie jów  pow agą  , zas ługami i w pływ em  b iskup  krak. 
Z b ign iew  i i e  j eg o  to w ła śn ie  papież  m ianow a ł  p ierwszym 
w Po lsce  ka rdynałem . P raw o  n a ro d o w e  znalazło s ię  tutaj 
w  kollizji, z p raw em  k a n o n iczn em .  Z tąd  zakaz dla b iskupów  
n a s z y ę h ,  żeby się  nie s tarali  n ig d y  o ka rdynals tw o bez 
wiedzy Rzplitej.  Z yg m u n t  S ta ry  n ie  c h c ia ł  form alnie  k a rd y ­
n a łó w  i p raw o  o tern o so b n e  s tan o w ił .  Odtąd  w ięc  jeżeli 
k iedykolw iek  o jciec  św. m ianow a ł  w P o ls c e  k a r d y n a ła , 
m ia n o w a ł  go  zwykle p ro p r io  m otu  , t. j .  bez wiedzy króla, 
n ie  na  żadne  p rz e d s ta w ie n ie ,  nie za s ta ran iam i p o s t r o n n e -  
mi.  Miał wprayvdzie król polski , jak i każdy m onarcha  
k a to l ick i ,  prawo nom inac ji  do k a r d y n a la tu , to j e s t  miał 
praw o p rzed s taw ien ia  stolicy św ię te j  kandydatów , a p rz ed ­
staw ien ie  tak ie  było praw ie  zobowiązującem  ; stolica św ię ta  
n ie  ukłania ła  s ię  od drogi roz sądne j  polityki z dwora­
mi. W  kośc ie le  są różne  narody. Dla czegóż  m ia ł  być p r a ­
wa sw ego  pozbawiony  król p o l s k i , kiedy je  mieli inni 
w ładcy  katoliccy, synow ie  k o śc io ła ?  Każdy też naród  był 
r e p rezen to w an y  w gron ie  k a rd y n a lsk iem , a król polski  jeżeli 
nie sw oich  ziomków’, p rzyna jm nie j  obcych  m ó g ł  mianować 
k andydatów ,  żeby r e p re z en tac j i  n a ro d u  i p raw om  jeg o  w ko­
śc ie le ,  sta ło  się  z sdosyć .  Pom iarkow ała  to i R z p l i t a , że 
c iasno jej  w tych s z r a n k a c h ,  k tóre  sobie  z ak re ś l i ła ,  ztąd 
w arow ała  królom  nieraz  w pak tach  k o n w e n t a c h , żeby  u trzy­
mali sw oje  p rawa do  n o m in ac ji  kardynałów , i naw et  przez 
szpary  p a t r z a ła ,  kiedy król August  111 m ia n o w a ł  L ipskiego. 
Ale jaw nie  n igdy  myśli sw o je j  wypow iedzieć  nie c h c ia ła ,  
czy nie odważyła  s i ę ,  bo zaw sze  zawadzało to c z y s to - n a ­
ro d o w e  stanowisko  p r y m a s a ,  tak dobrze  za Jag ie ł łów  jak 
i za Sasów. K ró low ie  nasi nie mieli p rawa rozdawać ty tu ­
łó w  z io m k o m ,  ale pos iad a jąc  prawa m aje s ta tu ,  hojnie  
w h r a b s t w a , baroństwa i m arg rabstw a  ub iera li  cudzoziem ­
ców. W ięc  i tutaj chcąc  prawo sw oje  i g o d n o ść  narodu 
u t rzy m ać ,  a konsty tucjom  d a ć  b ieg wolny i s tanow czy ,  na 
kand y d a tó w  polskich zwykle mianowali  cu d zoz iem ców .  Bar­
dzo wiele  na  tern po łożeniu  rzeczy zyskiwali Francuzi. Jan  
trzeci i król Ponia tow ski d użo  k a rd y n a łó w  F ran cu zó w  za­
m ian o w a li ,  lubo ł a sk ę  sw oję  nieraz zlewali  i na W łochów . 
S ław n y  ów  w historji  osta tn ich  chw il  m onarch ji  francuzkiej 
książę Ludwik Rohan  , jeszcze będąc  k o a d ju to rem  s t ra sb u rg -  
sk im ,  polską o t rzym ał  nom inac ję  na ka rdynals tw o  (25  pa ­
ździernika 1 7 7 7 ) .  Pospolic ie  posłowie  f rancuzcy w P o l s c e ,

b isk u p i ,  zostawali  k a rd y n a ła m i :  każdy praw ie  z n ich  o trzy­
m ał  p u r p u r ę , jako p am ią tkę  po naszej  Po lsce .

Z tąd  taka m ała  liczba k a rdyna łów  Po laków . Do tej 
chwili  by ło  ich w łaściw ie  c z t e r n a s t u , a rachu jąc  tych  co 
p u rp u rę  k a rdynalską  n o s i l i , m ianow an i  b ęd ąc  przez Felix,a 
V , było wszystk ich  s i e d e m n a s t u , tylko tym t rzem  o s ta tn im  
odm ów ićby  po trzeba  ty tu łó w  kanon icznych .  Z owych  czter-  
n a ś t u , jeżeli się  jeszcze  odliczy m etro p o l i tę  Izydora i J ę ­
drzeja B atorego  , k tórzy byli c u d z o z ie m c a m i , a tylko p rz y ­
jęc i  zostali na ło n o  go śc in n eg o  k r a ju ,  p ozos tan ie  p o d o b n o  
d w u n a s tu ,  a  w tej l iczbie  znajdzie s ię  jeszcze  Jan  K azi­
m ie r z ,  który był ni to ni o w o ,  i b ra t  jego  Ja n  O lb r a c h t ,  
obadwaj synow ie  króla  cudzoziem ca .  W szyscy  trzej k a rd y ­
na łow ie  Felixa V byli Polakam i (książę  A lexander  Mazo­
wiecki , W inc .  Kot z Dębna  i Mikołaj Lasock i) .  Do p ra ­
wdziwych kardynałów  policzyliśmy W ac ław a  księcia  L ig n i -  
ck iego  P ia s t a ,  k tó reg o  n ies łuszn ie  wyjm ują  z g ro n a  p o l ­
sk iego  nasi  h istorycy, bo  naprzód  szed ł  z krwi Piastów, 
i do  tego  był b isk u p e m  w roc ław sk im  , w praw dz ie  m ia n o ­
wany w r. 1 3 8 1 ,  z rzek ł  się  pu rpury ,  ale to c h a ra k te r  dzi­
siaj jak  k a p ła ń sk i ,  jak b i s k u p i ,  niezmazalny, chociaż  go 
w XIV wieku zrzekać s ię  m o żn a  by ło .  To byłby  z kolei 
na jdawniejszy  ka rd y n a ł  p o lsk i ,  d rug i  zaraz idzie za nim 
Mateusz z Krakowa, b iskup w o r m s k i , k tó reg o  n iek tórzy  za 
Polaka  nie mieli. Trzecim  już  będzie  wielki Zbigniew.

K ardynałow ie  polscy  tylko na  wyższych k rz es ła ch  
sen a to rsk ic h  zasiadywali .  Byli albo z p rym asów ,  albo z b i ­
sk u p ó w  k rakow sk ich  i w a rm iń s k ic h ,  z innych  k a te d r  p o l ­
skich  jed n a  tylko w ileńska  na k ró tko  widzia ła  k a r d y n a ł a  
(księcia J e rze g o  R adziw ił ła ) ,  k tóry  i tak  zaraz się  p r z e n i ó s ł  
na b isk u p s tw o  k rakow skie .  Najwięcej je d n a k  k s ią żą t  ko  -  
ścioła dziwnym  zbiegiem okoliczności  zas iadało  w K ra k o  -  
w ie ,  nie  w G nieźn ie ,  jakby  z po rządku  h i e r a r c h i c z n e g o  
wypadało .  Urok stolicy zawsze m ia ł  widać sw oje  z n aczę  -  
nie , n aw et  p om im o zakazów. W  K rakow ie  było ka rd y n a  -  
łó w  s z e ś c iu ,  w Gnieźnie  zaś t r z e c h ,  w Heilsbergu  cz t e re c  h 
(n ie  rachow aliśm y nigdzie  E neasza  P ik k o lo m in ie g o , k t ó r y  
po tem  zosta ł  p a p ie ż e m ,  ani L u z j a ń s k ie g o , o k tó rym  wieść  
n ie p e w n a ) .  YV dziejach naszych jednakże  ślady są c z ę s te ,  
że ci i owi mieli zostać  ka rdynałam i.  W  różnych czasach 
pocze t  książąt kościoła z n a ro d u  n a s z e g o ,  mieii p o m n o ży ć  
s ław ny  Erazm  Ciołek b iskup  pł. i s ławniejszy od n iego 
Sam uel  Maciejowski,  dalej Hieronim  R ozrasze  w s k i , Jan  
W ę ż y k , Mikołaj P rażm ow ski , J ę d rz e j  Olszowski , T e o d o r  
P o t o c k i ,  Stan. D ą b s k i , Poc ie j  itd. Dantyszka c h c i a ł  K a ro l  
V cesa rz  kardynałem  m ianow ać.  P o m ijam y  wielu innych  , 
bo  na ochotn ikach  nigdy nie z ab ra k ło .  Dziwna rzecz , i e  
za Pon ia tow sk iego  ani n aw et  b ra t  kró lewski  k s iążę  p ry m as  
nie zosta ł  k a rd y n a łem ;  do  g odnośc i  tej św ieckiej w zdycha ­
li w owym czasie tylko b iskup  Masalski w Litwie , i S t a n i ­
s ław  Bohusz  S iestrzencewicz  w R oss ji  Kiedy s e n a to r o m  
zawarty  był przystęp do g ro n a  k a rd y n a lsk ieg o , cóż tu ta j  
m ów ić  o zakonnikach p o l s k i c h ?  Po  za św ia tem  naszym  
ro dz innym  nie jeden  zakonn ik  dosłuży ł  się  pu rp u ry ,  z n a ­
szych zaś dzieje w spom inają  jed n e g o  tylko A braham a B zow ­
sk iego  D om in ikana ,  k tó reg o  P a w e ł  V za znak o m ite  dzieło 
o historji  k o śc io ła ,  chcia ł  z robić  kardynałem .

W  ostatnich czasach R zpli te j ,  stolica św ięta  p ry m a ­
som  dozwoliła używać pu rpury ,  ale jako  a rcyb iskupom  
gnieźnieńskim. Pierwszy Adam Kom orowski (urn. 1 7 5 9 )  
nosi ł  to kardynalskie u b r a n ie ;  byłto  p rzyw ile j ,  k tóry  z je ­
dnały  gnieźnieńskiej s tolicy osta tn ie  wawrzyny biskupa  k ra ­
kowskiego  a kardynała.

Z małej liczby k a rdyna łów  p o lsk ich ,  najznakom its i  są



w p ły w em , jaki na swój czas wywarli,  Zbigniew Oleśnicki 
i Stanisław Hozjusz.

Za dni naszych podobało się Jego Świątobliwości 
P iusow i IX motu p ro p r io , jak daw nie j,  mianować nowego 
kardynała pochodzenia polskiego. Będzie to z kolei piętna­
sty, a policzywszy owych trzech mianowanych przez Felixa 
V , którzy purpurę  nosi l i , będzie to ośmnasty kardynał 
polski. Mówimy o Jego Eminencji księdzu Michale Lewickim, 
metropolicie halickim, a rcy -b isk up ie  lwowskim, pryma­
sie Galicji, którego nominacja zapadła na konsystorzu w dniu 
16 czerwca r. b. Kron.

*  Przedmiot wyborny do komedji Jeden 
z młodych ludzi, który ukończył szkoły politechniczne 
w W iedniu  i oddawał się gospodarskiemu zawodowi, zwi- 
dzal gospodarstwa szląskie , gdyż właśnie w Graefenbergu 
bawił książę S... w którego dobrach pierwszą praktykę go­
spodarską odbyć miał. Razu jednego przybył do St... wła­
sności p an i  baronowej W... która w tej samej wiosce mie­
szkała. Zaledwie zaczął zwidzać budynki gospodarskie ,  po ­
dano mu k s i ę g ę , w którą wpisują się oglądający gospodar­
stwo. Nasz młodzieniec wpisał się w ięc :  F. M. Ba.............
Z księgą dozorca pobiegł co prędzej do dworu i pokazał 
gościa imię pani Baronowej i dwóm dorosłym córkom. M.
B a   było widocznie unię chrzestne i rodzinne g o śc ia__
ale co miała oznaczać litera F..... Dwa były o tern zdania.
Starsza baronówna utrzym yw ała , iż to jes t  F reiherr , młod­
sza dowodziła że Fiirst. Spór był jeszcze nierozstrzygnięty, 
gdy matka kazała lokajowi w liberją świąteczną się ubrać 
i pójść zaprosić gościa na obiad.

Nasz ziomek zdziwił się nad tą niezwykłą tam gościn­
nością , wypraszał się od o b jad u , iż niema ubioru stoso­
wnego z sob ą ,  lecz lokaj powrócił wnet z oświadczeniem 
pani baronow ej,  iż zupełnie za złe nie w eźm ie , jeżeli 
i w podróżnym stroju przybędzie na objad.

Udał się więc nasz politechnik do salonu pani baro­
n ow ej,  w ogromnych zabłoconych butach powyżej kolan, 
i w krótkiej zielonkawej kurtce. Baronowa z córkami, wy­
s tro jo ne  jak najświeżej,  przyjęły go uprzejmie, a młodzie­
niec nasz wesoły i rozmowny z n a lu ry ,  nim dano do obja­
du , już tak żywą rozmowę rozpoczął z panią domu i cór­
kami , z taką swobodą bawił damy, jakby od dawna je 
znał. Panny osobliwie, młody i przystojny chłopiec mocno 
zajął, \

—  A cóż d u sz k o , odezwała się po cichu do starszej 
siostry młodsza —  czy jeszcze będziesz u trzymywała, że to 
Freiherr ?

—  Zdaje mi s i ę , iż się pomyliłam , odparła pokor­
nie starsza.

—  Juźc ież ,  że pomyliłaś s i ę ,  bo w Polsce niema 
podobno baronów, a co widoczna znalezienie się książęce.

Obiad dano wystawny. Wino było dobre. Po obiedzie 
w rócono  do salonu. Baronówny kolejno siadały do forte­
pianu i popisywały się to g rą ,  to śpiewem. 1 nasz mło­
dzieniec zaśpiewał kilka polskich śpiewek.

Później baronowa zaproponowała przechadzkę po 
ogrodzie  i podwieczorek w altanie.

Baronówny z młodzieńcem pływały batem po stawie 
ogrodowym. Osobliwie młodsza bardzo ujmującą była dla 
g o śc ia , już to i z tego powodu więcej miała prawa do 
n ieg o ,  bo pierwsza odgadła ,  iż F. znaczy nie Freiherr, 
lecz Fiirst.

Gdy wrócono do salonu nowa znajomość już tak da­
lece była zaaw ansowana, że młodsza baronówna wyjęła 
kartkę z sztambucha i prosiła gościa o wpisanie kilka 
wierszy.

Bez namysłu skoczył młodzieniec i kilka czułych 
w pisał wierszy, poczem podpisał się jak poprzednio F. M. 
B a , . ..........

—  A niechże nam pan wytłumaczy podpis —  wszak 
F. nie znaczy Freiherr, rzekła młodsza.

—  A n i e !

—  A widzisz Lorko! to nie znaczy F re ih e r r1
— AM ?,...
—  F. M... to jes t Franciszek Max. . . . .
—  Jak to nie Fiirst Max ?..,
—  Nie moje panie ,  nie jestem księciem ani baronem.
Zmieszała się baronówna i zamilkła nagle, Starsza

Lorka z szyderskim uśmiechem spojrzała na młodszą. Ale 
stara baronowa, widać nie tak wysoko latająca jak córki 
w tej chwili odezwała się :

— I ja jestem z domu von, równie jak i pan zapewne?
—  1 to nie —  szlachcicem nie jestem.
Gdy to domawiał już obie córki wynosiły się z sa­

lonu , a w kilka minut powstała sama- baronowa i nie rzekł­
szy ani słowa wyszła za córkami.

Chwilę czekał nasz ziomek w salonie. W tern zoczył
przez o kn o ,  że ekwipaż, który mu dał książę S :  a który
on zostawił w a u s te r j i ,  zniecierpliwiony długiem czekaniem 
wjeżdżał w b ram ę ,  dopytując sie o niego.

Wybiegł przed wystawę, i ręką dał znak do zajecha­
nia. Właśnie wtedy powóz zaturkotał ,  gdy młodsza baro­
nówna wydzierała kartkę z sz tam bucha, matka zirytowana 
dawała rozkaz lokajow., aby powiedział gościowi, iż sobie 
odejść może, a starsza córka tryumfująco powtarzała:

A me mówiłam od ra zu ,  iż to nie ksiaj,e!
Turkot powozu wszystkich ściągnął do okna.
—  Książęcy ekwipaż ! zawołała matka.
—  Tak , tak , mitra książęca na herbie ! zawtórowały 

obiedwie córki.
—  J o h a n — spytajno czyj to ekwipaż zajechał.
Lecz w tej chwili nasz nieszlachcic już skoczył do 

powozu, a woźnica ruszył żwawo z miejsca i prosto 
w bramę.

Matka i córki osłupiały.
—  A widzisz L orko!  że to książę, mistjfikował nas 

tylko, krzyknęła wreszcie młodsza, a porwawszy matkę za 
rękę, c i ą g n ę ł a  j ą  na w y s t a w ę ,  w o ł a j ą c :

—1 Pójdźmy pożegnaó sie z ksieciem !
Wszystkie trzy wybiegły ‘na wystawę właśnie w chwi­

li , gdy już powóz wjeżdżał w bramę.
Obejrzał się nasz Franciszek Maxymiljan i u jrza ł ,  jak 

baronowa i baronówny powiewały mu na pożegnanie chu­
stkami , lecz nie odkłonił im się więcej.

Jakie tam posępne były twarze u baronówien i ba- 
ronowy, łatwo sobie wyobrazić. Matka powtarzała :

—  Widocznie ten polski książę zachwycił się b j ł  
tobą ;  sarnaś winna, iż straciłaś tak piękną p a r t j ę —  poco 
było wychodzić z s a lo n u !

—  Ale bo ta Lorka zaczęła szydersko śmiać się ze 
m n ie ,  to ona wszystkiemu winna!

# Samuel Johnson bez wątpienia jedno z najpiękniej­
szych imion , które ma tyle szczęśliwa Anglija. W każdej 
jego m yśli ,  w sposobie jej wydania, w każdem prawie s ło ­
wie , jakaś patrijarchalna godność , p ro s to ta , pogląd szla­
chetny > głęboki. W samej postawie i zwyczajach życia te 
go znakomitego człowieka , było też wiele patnjarehalnego. 
Raz w Lichtfield, miejscu rodzinnem Johnsona,  właściciel­
ka tego miejsca , Hrabina L. oczekiwała go z obiadem. By­
ło to w Listopadzie, w najprzeraźliwszą angielską słotę. 
Pora obiadowa dawno już przeszła: oczekiwać dłużej z po­
wodu licznych gości było n iepo do bn a : podano więc obiad 
wniesiono potem i herbatę a Johnsona nie było. Nako- 
n i e c , gdy już goście rozchodzić srę m ie li ,  służący oznaj­
mił Johnsona. Widok jego wprawuł wszystkich w podziwie- 
nie. Nadzwyczaj blady, znużony, był cały przemokły i miał 
jeszcze szmaty śniegu na włosach. Przytomni poglądali nań 
w m ilczeniu .—  „Proszę mi przebaczyć!— rzekł obracając 
sie do gospodyni —  dając pani s łow o , zapomniałem zupe ł­
nie , że dziś 21 Listopada. Pani mię nie pojm ujesz? opo­
wiem więc wszystko. Niech mi to posłuży za karę. Dziś 
czterdzieści lat t e m u , stary, chory mój ojciec rzekł do 
m n ie :  „Samuelu! ja n iedom agam, weź mój w ózek, jedź
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<Jo W a l s t a l  i w y r ę c z  m i ę  w  p r z e d a z y  k s ią ż e k .  J a ,  m i led y ,  
n a d ę t y  m ą  u c z o n o ś c i ą ,  którą b y łe m  w in ie n  j e m u  j e d n e m u ,  
n i e u s ł u c h a ł e m .  W t e d y  m ó j  o jc ie c  z d o b r o c i ą ,  o k tó re j  n ie  
m o g ę  n ig d y  w s p o m n i e ć  b e z  g o r z k i e g o  za lu  , r z e k ł ,  j e s z c z e :  
„ S a m u e l u  ! b a d ź  d o b r y m  s y n e m  , p o j e d ź  : dz>ś d z ie ń  t a r g o ­
wy, s z k o d a  go  u t r a c i ć .”  Ale i te  s ł o w a  ro z b i ły  s ię  o  g łu ­
p ia  m ą  d u m ę .  N a k o n ie c  c h o r y  s t a r z e c  s a m  p o je c h a ł .  D zień
b y ł  tak  s ł o t n y  j a k  dz is ia j .  W  ty d z ie ń  p o t e m  —  o n  u m a r ł .

P o  tych  s ł o w a c h ,  J o h n s o n  z a k r y ł  t w a r z  r ę k o m a  
i g ło ś n o  z a p ł a k a ł :  w k r ó t c e  j e d n a k  p r z e z w y c ię ż y ł  s ię  i m ó ­

w i ł  d a l e j : .
  O d  t e g o  c z a s u  dziś  j e s t  la t  c z t e r d z i e ś c i ,  W  c ią g u

ty c h  la t  p rz y je ż d ż a m  z a w s z e  na  2 1  L i s t o p a d a  d o  L ich tf ie id .  
D r o g ę ,  k tó r e j  n ie  c h c i a ł e m  w te d y  p r z e j e c h a ć ,  o d b y w a m  
te r a z  p i e c h o t ą  i n a ' c z c z o :  a w W a l s t a l  s t o j ę  p r z e z  cz tery  
g o d z in y  n a  te rn  m i e j s c u ,  g d z ie  m ó j  o jc ie c  p r z e z  lat t r z y ­
d z ie śc i  z a j m o w a ł  s ię  p r z e d a ż ą  k s i ą ż e k ,  z k t ó r e j  u t r z y m y ­
w a ł  n a s  w s z y s tk ic h .  Mój B o ż e ! J u ż  t e m u  la t  c z te rd z ie ś c i .  
S t a r s z y  j e s t e m  o d  o jc a  —  i n je  m o g ę  u m r z e ć !

*  Papier Z bodaków. Z a t r u d n i a n o  s ię  g o r l iw ie  
w  n o w s z y c h  c z a s a c h  w e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a ,  w y ­
s z u k i w a n i e m  m a t e r j i , k tó r a  by  m o g ła  z a s t ą p i ć  s z m a ty  fa ­
b ry k ac j i  p a p i e r u .  L o r d o w i  B e r in d a l e  u d a ł o  s ię  r o z w ią z a n ie  
t e g o  z a d a n ia .

Z  j e g o  p o l e c e n ia  w y r o b io n o  p a p i e r  b a r d z o  ł a d n y  
z w łó k n a  z w y c z a jn y c h  b o d a k ó w ,  a s z c z e g ó ln i e  z b o d a k ó w  
s z k o c k i c h ,  d o ś ć  w y s o k o  ro s n ą c y c h .  W ł ó k n a  tej r o ś l in y  są 
d ł u g i e  i d o ś ć  m o c  ie , i d a ją  s i ę  z ł a tw o ś c i ą  b ie l ić .  O d d z ie ­
lają j e  o d  d r z e w n y c h  c zęśc i  z w y k ły m  s p o s o b e m  s u s z e n i a '  
W y n a la z c a  z a p e w n i a ,  że  r ó w n i e  j a k  k o n o p i e  i len  m o ż n e  
w łó k n o  b o d a k a  d o  r o z m a i ty c h  tk a n in  u ż y w a ć .  *

*  D nia  w c z o r a j s z e g o  o d b y w a ła  s i ę  w U n io w ie  u r o ­
c z y s to ś ć  i n w e s ty tu r y  k a r d y n a l s k i e j .  Dzisiaj w r a c a  J e g o  E m i ­
n e n c j a  k a r d y n a ł  k s ią ż ę  S e h w a r c e n b e r g  d o  L w o w a  , a j u t ro  
o d b ę d z i e  s ię  u r o c z y s t o ś ć  w k a t e d r z e  u ś . J e r z e g o  o d c z y ­
t a n ia  bull i  p a p ie s k ie j .

Przyjechali do d. 19 sierpnia do Lwowa.
PP. Alf. hr. B orkow ski Leon ks. Sapieha. Zyg Hrubicki. Karol 

L ipiński. G ust. Lipiński. Józ. Theodorow ioz. Hen. O bertyński. Jul. J e ło -  
wu-ki z Krakowa. Franc. Cyw iński Adam hr. K om orow ski z Dembicy. 
1’eod. Bakady. Tom . Polański z Przem yśla. Paw eł Deinbicki. Józ. hr. 
Zabielski. Jul. i Ant. T erlecki z Sam bora. Kon. Cywiński. Ign. Brzo­
zowski z W iedn ia. Tyt. K ielanow ski z Ż elechow a, Kaz. Żarski z Knla- 
wy. Boi. Zarem ba z Kawy. W ik. W iśniew ski z S trzelisk . Edw. h r. Dzie- 
duszyeki z Dziedziłowa. Jan E berbach  z P odbura . L eon Załęsfci z Kol- 
bajowic. Zyg. Rom aszkan z Stryja.

PP . Adam Dzierzkowski z Siem iaków ki. Kaj. Pohorecki z H or- 
p ina . Jan  O iłow sk i z Rawy. Lud. C zerkaw ski z Meryszczowa. X aw er 
Mikucki z Krakow a. Zenon S teneck i. Kasp. C ięglew icz z Lubienia. Ign. 
S taw arski z N igandy. Ant. K rasipski z C hlebow ie. Józ. W ysocki z Ł o - 
patyna. Erazm  Hoszow ski z Doliny. Mat. S ch arg e l z M ikołajowa. Prokop 
Ł uck i z Sam bora.

W yjechali do d. 19. sierpnia ze  Lwowa.
PP. W ład. Garapich do Cebrow a. Tad. Zatorski do Liska. Mich. 

P raw eck i do Leśnik. Fel H ohendorf do Buczacza. W oj. h r .  W odzicki 
do P odhajec . Jan  Thullie do R zepniow a. Erazm  L encew icz  do Zadw o- 
rza. Karol R euss do Lubelli. Rud. U rbański do D obrosina. Kaz. Ż arski 
do Kulawy, F ranc . Pe trow icz  do Laszek. Ferd . R unge do Zarzyc. Ant. 
Skrzyszew ski do S tarosio ła . A nt Sartyn i do Kołomyi.

PP. Józ. T heodorow ioz do T łum acza. F r a n c . . T e rleck i do  P o to -  
ka. Bud K oralew ski do  Ł opatyna. Fel. i Józ. B artm ański do  Tądania. 
T ;ofil Januszew ski do U binia. Alex. Batow ski do Kulikowa. Mich. Cze- 
m erzyńsk i do  B ereźnicy. Józ. K ielanowski. Mich. Praw ecki do Krakowa.

Kurs telegrafowany z W iednia 18. sierpnia.
A ugsburg za 100  złr. 1 0 2 7 , Pożyczka 5 %  . . . M'/,
Ham burg za 100 tal. b ranco 755/s Akcye banku . . . . 1099
Londyn za 1 -funt szterl. 10.3 Kolej pó łnocna . . . 2 8 8 1 '/ .
M edyolan za 300  lirów 102% Obi. ind ............................... 7 T/a
Paryż za 300  franków 1 1 9 'A Nowa pożyczka z lo teryą 108
Agio duk. ces. . . . T/a Pożyczka narodow a 85 7 ,.

Dzisiejszy kurs lwowski. Gotówką tow arem

złr. | kr. złr. kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 42 4 45
Dukat c e s a r s k i ................................................................ 4 47 4 50
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 15 8 18
Rubel p a p i e r o w y ................................................... ...... — — — —
R ubel sreb rny  r o s s y j s k i ............................................. 1 36 1 37
Talar p r u s k i ...................................................................... 1 29 1 30
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 10 1 11
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 81 20 81 40
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 77 _ 77 .10
5 p roc. pożyczka narodow a ......................... 85 _ 85 30
S reb ro  . . * ............................................., 103 — 1 0 4 —

Lwów, 16 sierpnia. po do
N dzisiejszym  ta rg u  p łacono  : złr. | k r z łr.j k r .

K orzec pszenicy  ozimej 
„  Zyta -
„  Jęczm ienia 
„  Owsa -  
„  G rochu -  -  -
, ,  H reczki -
„  Z iem niaków 
S ag  drzew a bukow ego 

„  S osnow ego  
C entnar siana -

„  s łom y -
G arniec 30  stopniow ej okow ity bez opłaty

36

1 2 1 - 

7 
6 
4

12

54

30

S3
44

a t  ’w .

i .

Kamienice do sprzedania.
P rz y  u l icy  p o je z u ic k ie j  s ą  n a s t ę p n i e  o p i s a n e  2  k a m ie ­

n i c e  i j e d e n  d o m  .z w o ln e j  ręk i  k a ż d e g o  c z a s u  do  s p r z e ­
d a n ia  :

k a m ie n ic a  d w u p i ę t r o w a  :
na  d o l e  p ię ć  p o k o i  f ro n to w y c h ,  d w ie  k u c h n ie  ij jmałe 
p o d w ó r z e ,  n a  p i e r w s z e m  p ię t r z e  6  p o k o i  f r o n to w y c h ,  
j e d e n  p o k ó j  w o f icy n ie  i 2 ‘ k u c h n i e ,  na  d r u g im  p i ę ­
t r z e  6  p o k o i  f r o n t o w y c h  j e d e n  p o k ó j  w o f icyn ie  i 2  
k u c h n ie .
k a m ie n ic a  j e d n o p i ą t r o w a  :
na  d o le  3  p o k o je  f ro n to w e ,  k u c h n ia  i i z d e b k a  d la  
s t r ó ż a  , n a  p i e r w s z e m  p ię t r z e  5  p o k o j e  f ro n to w e  1 
a lk ie r z  k u c h n ia  i p o k o ik  n a  p o d d a s z u  s u f i to w a n y  
i o b s z e r n e  p o d w ó r z e .
D o m  b e z p ię t r o w y  :
3  p o k o je  i n iza z w id o k ie m  n a  u l i c ę  i w o z o w n ia .  

Bliższej  w i a d o m o ś c i  udz ie la  k s ię g a rn ia  H. W .  K a l le n ­
b a c h a  w  L w o w ie .  (N r .  7 9 .  3 — 3 )

2 .

3 .

C. k. wyłącznie uprzywilejowany,
p r z e z  fa k u l te t  m e d y c z n y  w  W i e d n i u  e x a m in o w a n y ,  w i e l o ­
k r o t n ie  w y p r ó b o w a n y  środek do niezawodnego w y­
tępiania szezurów, polowych i domowych m y­
szy i kretów. A r c a n u m  to  j e s t  w s ta n ie  p ł y n n y m ,  d o ­
b rz e  s ię  p r z e c h o w u je  i każdy ,  w  ja k ic h k o lw ie k  s to x u n k a c h ,  
m o ż e  b a rd z o  ł a tw o  u ż y w a ć  g o  za p o m o c ą  k a w a ł e c z k ó w  
c h le b a  lub  m ięsa .

P u s z k a  z d o k ła d n ą  i n s t r u k c y ą  k o sz tu je  1 złr .  6  k r .  m . k .  
ś w ie ż e g o  t e g o  p ły n u  d o s t a ć  z a w s z e  m o ż n a  u :

K a r o la , F e r d y n a n d a  M ild e  we Lwowie.

W ła ś c ic ie lk a  p rz y w i le ju  w s t r z y m u je  s i ę  o d  w s z e lk i e g o  
z a c h w a l a n i a ,  g dyż  ś r o d e k  t e n  p rz y  n a jm n ie j s z e j  p r ó b i e  
o k a z u je  s i e  b a rd z o  s k u te c z n y m .  K i lk a n a ś c ie  ś w ia d e c t w  p o ­
w a ż a n y c h  w łaśc ic ie l i  k a m ie n ic  w  W i e d n i u  ł a s k a w i e  p r z e j ­
r z e ć  p r o s i .  (N r .  7 7 .  5 — 6 . )
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proszki Seidlickie,
Na ostatniej  paryzkiej  z ca łego świata,  wys tawie  wedle u rzędowej  Gazety Wi edeńsk ie j ,  z po­
między wszystkich lekar stw d om ow ych  j e d y n ie  i w y ł ą c z n i e  m e d a le m  w  n a g r o d ę  
zaszczycone —  który to niezawisły wyrok międzynarodowego  sądu jest n iezachwianym d o w o ­
dem jakości  i użyteczności  tego p re p a ra tu ,  ce lującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe
i zagraniczne.

J e d y n y  s k ł a d  cen t r a l ny :  A p t e k a  p o d  B o c i a n e m ,  n a p r z e c i w  h o t e l u  Wandla  w  W i e ­
dniu ( A potheke zu m  S lorch , TuchlaubenJ.

G e n a  o p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a :  1 z f r -  1 2  k r .  O b j a ś n i e n i e ,  j a k  t y c h  p r o ­

s z k ó w  u ż y w a ć ,  d o ł ą c z a  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h .

D ł u g o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e  i t y s i ąc e  p r z y k ł a d ó w  p r z e k o n a ł y  w s zy s t k i c h  o w y b o r n y c h  s k u t k a c h  t ych  
p r o s z k ó w ;  o b e c n i e  s ł a w a  ich r oz sz e rz a  s i ę  za g r a n i ca m i  Aus t ry i .  J e s t  j uż  f a k t e m  t y s i ą c k r o t n i e  s t w i e r d z o n y m ,  
iż p ro s z k i  t e  o k a z a ł y  s w ó j  n a j z b a w i e n n i e j s z y  w p ł y w  przy  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i w e ­
w n ę t r z n y c h  w o g ó l e ;  l eczą  o d  c i e r p i e ń  na  w ą t r o b ę ,  od  z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  H *
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  z a f l eg mi en i a  , z g a g i ,  i z r o zm a i t y c h  
c h o r ó b  d a m s k i c h .  Ni ez l i czona  i l ość  o s ł a b i o n y c h  n e r w ó w  o s ó b ,  r o z u m n e m  u ż y w a n i e m  p r o s z k ó w  s e d l i c k i eh  jgjg
od z y s ka l i  d a w n i e j s z e  z d r o w i e  i d a w n ą  s i ł ę .

P o l e c e n i a  dla L w o w a  u s k u t e c z n i a  K a r o l  F .  . H i l d o ,  w  l f andlu win  i k o r z e n i ,  w  r yn k u .  Z a m ó w i e n i a  
U l i  z p r o w i n c y i  p r z es y ł a  p ocz t ą .  (Nr.  7 6 .  3 — 15. )  j g g
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£  D zie ło  pośw ięcone gospodyniom  p o lsk im , p r z y -  ^  
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g; Panię Karolinę z Potockich Nakwaską. j§
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\ ( Młodzież szkolna
u m i e ś c i ć  m o ż n a  w  d o m u  n au cz yc ie l a  p u b l i c z n e g o ,  k tó r y  zaj 
m i e  s i ę  d o z o r e m  i n a u k ą .  O p r ó c z  p r z e d m i o t ó w  sz k o l ny c h ,  
r ó w n i e ż  i w j ę z yk u  f r a n c u z k i m  m ł o d z i e ż  w y k s z t a ł c i ć  s ię 
m o ż e .  Bl iższej  w i a d o m o ś c i  udz i e l i  k s i ę g a r n i a  II. W.  Kai  
l e n b a c b a .  ( Nr .  8 6 .  2 — 6 . )

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Z a u f a n i e . j a k i e m  m n i e  r o d z i c e  i o p i e k u n o w i e  p r zez  

o ś m n a s t o l e t n i  p r z e c i ą g  u t r z y m y w a n i a  k o n w i k t u  ż e ń s k i e g o  
w  T a r n o w i e  z a s zc z y c a l i ,  o śm ie l a  m n i e ,  p r zy  z m i a n i e  s t o ­
s u n k ó w  r o d z i n n y c h ,  p r z e n i e ś ć  mó j  k o n w i k t  za p o z w o l e n i e m  
W .  R z ą d u  d o  L w o w a .  T u s z ę  s o b i e ,  że  i t u ,  j a k o  żo na ,  
m a t k a  d w ó c h  c ó r e k ,  i t y l o l e t n i em d o ś w i a d c z e n i e m  w s p a r t a  
p r z e w o d n i c z k a  w n a u c e  i w y c h o w a n i u  p a n i e n e k  j ak  n a j s t a -  
r a n n i e j s z e m ,  p o z y s k a m  z a u f a n i e ,  a z a r a z e m ,  c z e g o  n a j u ­
si lniej  p r a g n ę ,  z a s ł u g ę  w e d ł u g  s i ł  m o i c h , <ila l u d z k o ś c i  p o ­
ł o ż ę  W  t ym to c e l u  p o d a j ę  d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  
iż o t w o r z y ł a m  k o n w i k t  w y c h o w a n i a  i k s z t a ł c e n i a  p a n i e n e k  
p r zy  p l acu  D o m i n i k a ń s k i m  p o d  l i czbą  1 8 1 .  P r a g n ę  r o d z i ­
c o m  i o p i e k u n o m  p o d a ć  j e d n e  z wi ęc e j  s p o s o b n o ś c i  u m i e ­
sz c z e n i a  c ó r e k  i k s z t a ł ce n i a  t y c h ż e ,  d o  c z e g o  m i ę  w i e d z i e  
p r z e k o n a n i e ,  iż p o z y s k a n e  d a w n i e j  z a u f a n i e  n a u c z y c i e l k i  i 
z a s t ę p c z y n i  r od z i có w,  g o r l i w e m  i s u m i e n n e m  p e ł n i e n i e m  
o b o w i ą z k ó w  u r z e t e l n i ć  pot raf i ę .

P r o g r a m  k o n wi k t u  m e g o , w y s z c z e g ó l n i a j ą c y  ( zakres  
n a u k  i p o r z ą d e k  d o m o w y ,  r ó w n i e  j ak  i w a r u n k i  p r zy j ęc i a  
d o  k o n w i k t u  t ak  na m i e j s c o w e  jako i d o c h o d n i e  u c z e n n i c e ,  
d o r ę c z ę  pr zy  z g ło s ze n i u  s ię  P.  T.  R o d z i c o m  i O p i e k u n o m .

K o n s t a n c j a  Ł a z o w s k a ,  
(Nr .  2 7 .  S )  w ł aś c i c i e l ka  k o n wi k t u .

\  Mł od y  c z ł o w i e k ,  n a u k o w o  w yk s z t a ł c on y ,  pos i a d a j ąc y  
o p r ó c z  j ę z y k a  o jc z y s t e g o  t akż e  j ęz y k i  : n i e m i e c k i , ł ac iński ,  
f ra nc us k i ,  włosk i ,  an g ie l sk i  i h i s z p a ńs k i  , s z u k a  s t o s o w n e g o  
u mi e s z c z e n i a  j a k o  s e k r e t a r z  p r y w a t n y ,  t ł u m a c z  lub n a u c z y ­
ciel  Bl iższej  w i ad o m o ś c i  udzie l i  r e d a k e y a  Dz i enn i ka  l i t e­
r a c k i e g o .  f ^ r .  8 5 .  2  — 6 . '

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


